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Posiedzenie rady miejskiej. 
Lwów -d. 16 października. 


omnika <króla Jana IIL — 


aa wi? W aMoniguin 
zyszczenie miasta ) 


Fund kcye — 
„Rada miejska lwowska na wozorajszem 
gwojem posiedzeniu uotwaliła na wniosek dra 
Cwiklińskiego następujący / progrem -nroczy- 
stości odsłonięcia pomnika króla Jana III, 
którą naznaczono na 20 listopada b. r.: 1) O 
godzinie 10 rano solenne nabożeństwo w ka: 
„tedrme, odprawione przez ks. kanonika Len- 
kiewicza. Kazanie wygłosi ks. Wróblewski. 
2) Pochód z katedry przez plac Maryacki, 
ulicę Karola Ludwika przed pomnik. 8) Od- 
spiewanie okolicznościowej kantaty 'przez 
„Lutnię*. 4) Odczytanie i podpisanie doku- 
‚menta o wystawieniu pomnika. 5) Przómó- 
wieni» prezydenta .miasta. 6) Zwiedzenie do- 
mu księcia Ponińskiego, w którym niegdyk 
mienskał król Sokieski i wycieczka na Wy- 
soki «zamek ʻo godzinie 8 popołudniu. 7) O 
godzinie 4 względnie 5 popołudnin odczyty 
po dzielnicach miasta o królu Jan e Sdbie-| * 
„skim. 8) Wieczorem o godzinie 7 uroczyste 
przedstawienie w teatrze hr. Skarbka. 9) 
Wieczorem elektryczne oświetlenie pomnika. 
.P. Pawlowski domagał się umyślnego wy- 
dania broszury pamiątkowej o Sobieskim, lub 
przynajmniej przedrukowania jakiej dawnej 
pracy © tym królu. Sprawę tę jeszóze rożwa- 
ży komisya pomnikowa. 
P. Riedl prosił dr. Małachowskiego, aby 
wpłynął na p. Stykę, iżby mimo przedłużenia 
wystawy praskiej swoich prac, zwróch na uro- 


ozystość odsłonięcia pomnika Sobe kiego wy- | 


pożyczoną mu s sali radnej „Polonię“. 

Przyjęto dalej w zatząd gminny dwie 
fandacye im. Bałutowskich i Blanka. 

W dalszym ciągu podczas omawiańia 
sprawy objęcia czyszczenia kanałów i kloak 
we własny z .rząd przez miasto, wywiązała się 
szersza dyskusya i wyłoniły się przeróżne 
wnioski: aby magistrat sprawił potrzebną do 
tego maszynę, aby utrzymywał ludzi w tym 
celu używanych i wniosek p. Thulliego, aby i 
prywetni właściciele mogli z tego za opłatą 
powną korzystać. 

W dysknsyi tej zabi»rał także głos 
Aleksander Bieniecki, który w dłuższej i na 
dokumentach opartej mowie wykazywał, iż 
właścicieli realności lwowskich obecnie ring 
przedsiębiorców czyszóżenia kanałów mocno 
wyzyskuje. 

Na t j podstawie, przypominając jeszcze 
kartel cegielniany lwowski, ankouliwy dla 
właścicieli domów, zalecał p. Bieniecki objęcie 
czyszczenia miasta pres magistrat we wlas- 
ay zarząd — bo to nietylko dla ogółu i dla 
"gminy będzie stanowozą korzyścią, ale też w 
pierwszym rzędzie uwolni właścicieli realno- 
ści od dotychczasowego wyzysku. 

Uchwał w tej sprawie nie powziąto tad- 
nych, a dyskusyę rada wczoraj przerwała i od- 
łożyła ją do następnego posiedzenia. 


Z XWOGY- 


Najówiuższy fason sukni wigytowej w se- 
zonie bieżącym jest następujący : Spodnica do 
połowy ozdobiona szeroką, lekko marszczoną 
faibamą: W błuszkach, zamiast dawnego maT- 
szozenie- lub kontrafałd,. nkłsda się: materyal 
w drobne i wąskie zakładki, które w talii ze- 
brane, tworzą rodzaj wachlarza. Szczególniej 
w" bluskacti: jedwabnych z materyała kKracia- 
wego, wygiądają zakładki powyższe” bardzo 
oryginalnie. 
s materyi w jednym kolorze, wstawia się w 
powagzchb odstępach pomiędzy zakładki pa- 
sesnki z przezroczystej mereżki- Oto piękna 
błkska w bardzo jaskiawą kratę, wiaśhie 
s-.samych zakładek: złożona, mieniąca się fan- 
tazyjnie i świecąca blaskami swych: barw. Rę- 
kawy, tak samo jak w okryciach skromne, 
tylko koło dłoni ugarnirowane jedwabną gazą 
plissé. W tego rodzsju bluzsach Prata nie 
może byś. skośnie krajśna, gdyż w zakiad- 
kach' traci to efekt. Do bluzki powyższej, 
jeśli spodiice: jest czarna; obejrtuje"się kibió 
czarnym, dżetowym paskiem’, chociaż pasók 
może również być wykonany z - materyału 
bluzki. 

Blixki wełniane przybieta się obednie 
wstążką.* Z” barw*najmodnisjsze są: „solferino" 
sielona i w dzlsżym ciągu „tutqtoise*, 

Oprócz wyżej wymieniovego fasonu su- 
kni są także-inne, mianowicie o kroju jedno- 


Materye jesienne najnowsze * 
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lewegó bokn jest lekko pódpięte wstążką 
i stalowemi spięciami, Kapelusze na czoło 


Gdy bluzka: jest wykończone: 


stajnym, to jest stanik krajany razem że spo- 
dniczką aż do wolauta, w rodzaju „princesse*. 
Suknia o wymienionym fasonie powinna być 
wykończona z materyału w jednym kolofze, |jężyku. To scena. 


albowiem materyał w kratę szkocką nie na- 
daje się na fason „princesse“. 

Co do kapelnszów damskich, to noszone 
są fasony kapeluszy z czoła, co znaczy wy 
soko nad ozołem i mniej fantazyjne, na czoło, 
z mniejszem lub większem rondkiem. Materyał 
na kąpelusze — przeważnie filc, świecąca fel- 
ka i aksamit lub plusz w dowoinych barwach. 
Oto amazonka szara filcowa, przybrana na 
przodzie szarą aksamitką „miroir“ po bokach 
zaś upięta białemi skrzydłami ozdobiónemi: 
błyszczącymi cekinami. Inny kapelusz — ozar- 
ny filcowy, z rondkiem na czoło, przybrany 
czarną wstążką, także na przodzie, przyczem: 
duża pióro strusie. 

x«fektowny toozek upięty z aksamitu 

„solferino* ustrojony. wspaniałemi koxardami, 
z tegoż aksamitu, przetykanego agrafą z pe- 
reł, oraz pełnemi różami w cieniach barw 
„solferino* a rondko objęte jest fantazyjne- 
mi, świecącemi piórkami o barwach tęczo- 
wych. Toczek ten przeznaczony dla młodej 
mężatki. 

Kapelusz dia młodej panienki — fason 
fantazyjny, noszony z ozoła, upięty z aksa- 
mitu koloru złota. Główka nustrojona kokar- 
dami, cieniowanemi piórami i rayerami. Rond 
ko ugarnirowane gazowemi wstążeczkami, u 


mają rondka mniejsze i proste. Ładny jest 
taki fason z aksamitu ponsowego, nakrytego 
oryginalnym tiulem cekinowym czarnym. Stru- 
sie pióra czarne piętrzą się na główce obok 
skrzydeł dżetowych także ozarnych, na przo- 
dzie zaś nad rondkiem kokardą alzacka, każ- 
dy koniec której lub brzeżek spięć obszyte są 
3zarną wstążeczką gazową, plisowaną lub suto 
marszczoną. Stalowe spięcia i róże od tyłu 
główki pod rondkiem. 

Kapelusze na ozoło przybiera się prze- 
ważnie na przodzie, po obydwóch zaś bokach 
stroi się je albo piórami, albo skrzydłe mi. 


Klasyczny teatr grecki. 


Coraz większy rozgłos zdobywają sobie 
w Anglii przedstawienia sztuk starogreokich 
w gimnazyam w Bratfieldzie. Rozgłos tych 
teatrów amaterskich jest tak wielki, że ludzie 
z dalekich stron tam się zjeżdżają, aby po- 
słuchać Antygony lub Edypa. Od roku 1802 
w którym po raz pierwszy wykonano jedną 
ze sztuk Sofoklesa, lozba widzów rośnie ze 
zduwiewającą szybkością. Rozszerzono amfi- 
teatr, w którym obecnie mieści się 2000 
krzeseł, pomnożono liczbę przedstawień, a 
mimo to popyt na bilety jest tak wielki, że 
setki widzów odchodzą od kasy z próżnemi 
rękoma: 

Założycielem teatru w Bratfieldzie jest 
dyrektor gimnazyalny dr. Gray, który w ro- 
kn 1890 wpadł na szczęśliwy pomysł, aby 
stary, w pobliżu gimnazyum położony plac 
wyścigowy zamienić na amfiteatr. Gimnazynm 
samo zbudowane jest malowniczo na dość 
wysokim pagórku i przyczynia się nie mało 
do spotęgowania wrażeń estetycznych w tym 
zakątku Anglii, gdzie duch starogreokich tra- 
gików z mogił wywołano. Człowiek oddycha 
klasycznem powietrzem, gdy przestępūje próg 
bramy, a nózniowie z białymi laskami w rę- 
ku, w pięknych mundurach potągują urok 
tych pięknych przedstawień. 

Aktorami są sami uczniowie wraz z je- 
dnym z nauczycieli, żoną i siostrą dyrektora. 
idąc do teatru, przechodzi się przez mały, 
roczy: lasek, który działa orzeżwiająco po dłu- 
giej i pissczystej drodze. Za lasóm zaczyna 
się gościniec, lamowany wstęgą wierzb. U wej- 
ścia do teatru każdy z widzów otrzymuje po- 
duszkę do siedzenia o formie starożytnej — 
to jedyne ustępstwo dla wymagań nowooze- 
enej wygody. Z tą poduszką i wachlarzem, 
który się kupuje przed bramą — parasole SĄ 
zupełnie zabronione — wchodzi się do tes- 
trui natychmiast podlega się imponującemu 
grokowi otoczenia. Natura 1 sztuka zawarły 
tu slub harmonijny, aby złożyć całość nie- 
zwykłej piękności. Dwadzieścia rzędów ka- 
miennych siedzeń, z których każde jest niniej 
więcej 4 stopy szerokie, wznoszą się stopnio- 
wo w póikolu. Tu i owdzie cieniste drzewa 
zasłaniają widzów od promieni słónecznych i 


desżdzu. Naprzeciw widowni wznosi się mało- 
wnioza badoówa z drzewa i kamienia, ot warta 
z pizodu. Na szóżycie widać napis w greckim 
‘Chór grupuje się na scho- 
dach lnb stąpa, śpiewając około ołtarza, zbu- 
dowanego w śtodku amfiteatru. Dwóch heroldów 
zwiastuje, że przedstawienie się zaczyna. W 
greckim języku ogłaszają oni dwukrotnie, że 
bogowie że względu na świętość dramatu pro- 
szą o milczenie. Muzyoy w długim szeregu 
zajmują miejsca na swoich siedzeniach, za ni- 
mi ukazuje się malowniózo ugrupowany or- 
szak senatorów tebańskich © srebrzyatych 
włosach, a potem występują aktorzy. Poio- 
bno oprócz stylowej reżyseryi, przedstawienia 
te ńalecają się grą doskonalą. 


MASY Z. 
(Z życia amerykańskiego) 


Mary była małą dziewczynką, biedną, 
chorą, głodną, spragnioną i znużoną. Już 
wieczór się zbliżał, a Mary nic jeszcze nie 
jadłe. 

Nie miała anı rodziców, ani rodzeńs twa 
ani żadnej oddanej sobie duszy. 

Była biedna, gdyż cały jej majątek sta- 
nowiła uboga, podarta sukmanka, jaką miała 
na sobie, chustka czerwona, włóczkowa, otu- 
lająca jej ramiona i para pantofli, znacznie 
większych od jej drobnych nóżek. 
Za mieszkanie służyła jej obora, gdzie 
razem z drugą również biedną dziewczynką 
imióniem Jó, przepędzała noce, a którą im 
litosoiwego serca kobieta oddała na użytek 
podozas zimowych miesięcy. 
Mary myślała często z wielką wdziączno- 
ścią o dobrej tej kobiecie. 
Dzisiejszego wieczóra Mary była głodna 
więc poszła żebrać. Wielu przechodniów nie 
zwróciło nawet uwagi na biedną dziewczyn- 
kę, inni mówili: „Idź do domu sierót lub in- 
nego zakładu dobroczynnego”*. 
Głód dokaczał biednej coraz bardziej, 
ozłonki kostniały coraz bardziej od mrozu. 
Widząc daremne usiłowania wyżebrania 
paru groszy, poszła na inną ulicę, gdzie zda- 
leka uderzał wzrok rzęsiście oświetlony jeden 
z większych hoteli Bostonu. 
W tym to hotelu ne jasno oświetlonych 
zza żnalażia śię riataz Mary. 
W jaki sposób się tam dostała, sama nie 
umińłaby zapewne powiedzieć. 

Przeszia niepostrzeżenie przez marmu- 
rowô schody i stanęła olśniona na proga pier- 
wszego z pokojów, była to saia do palenia. 
Wszystko tam było tak piękne, błyszczące 
złotem i jasne. Czegoś podobnego jeszcze ni- 
gdy mie widziała. 

A wokół pięknego pokoju siedzieli pa- 
nowie, paląc i ozytając gazety. Żaden z nich 
nie wyglądał na zziębłego, lnb głodnego. — 
Z pewnością wszyscy już jedli kolacyę ! 

— Jak dużo jedzenia musiało być przy- 
gotowanego, ażeby tylu panów nasycić — 
myślała Mary. — Czyby się też jaka choć 
maleńka orśstka dla mnie znalazła? 

Niektórzy z panów zdawali sią być zdzi- 
wieni i niezadowoleni, że im jakiś dziwny 
odgłos śmie czytanie przerywać. Nie był to 
szelest gazety New York Heralda, ani oiche 
strzepnięcie popiołu z cygara, ani też lekkie 
kroki uowoprzybyłego. 

Dziwnym tym odgłosem, niesłyszanym 
tn nigdy, był odgios dużych pantofii, kłapią- 
cych po miękkim dywanie i w tejże chwili 
na środku pokoju stanęła mała dziewczynka 
w podartej sukience i chustoe włóczkowej na 
ramionach. 

Rvzejrzawszy się po pokoju, wyciągnęła 


u-|do siedzących czerwoną rękę, prosząc obec- 


nyoh o wsparcie. Jedni patrzyli się na nią 
grożniś, inni się z niej śmieli. 

Dsiewozynka niezrażona prosiła dalej, 
głód >dodawał jej odwagi. Zapachy potraw, 
zalatające z pókojów jadalnych, były bardzo 
nącące. 

Stanęła wreszcie bezradnie, nie wiedząc 
Go począć. 

Już miała wyjść z pokoju, gdy jeden z 
panów kiwnął na nią i wsunął jej w rękę 
drobną monetę. Zaden s pozostalybii nie po- 
szedł za jego przyzładem, jeden z nich za- 
ozął się nawet dziwić, że lokaj nie '"wyprowa- 
dził ztąd tej żebraczki. 

Mary usłyszawszy to przelękła sią bar- 


dzo i zmierzała juź ku drzwiom, gdy, spo- |... 


strzegła w oddalonyń kącie pokoju siedzące- 


go samotnie mężczyznę. Oba łokcie trzymał 
oparte na stole, a twa: : ukrył w dłoniach. 

Mary zdziwiona za howaniem się jego, 
przezwyciężywszy stra h, zbliżyła się do 
niego śpiesznie i ręką dotknęła jego ręki. 

Drgnął pod tem dotknięciem i zwrócił 
w stronę dzi cka twarz, którą wykrzywiał 
praw:e jukiś wyraz straszny rozpaczy. 

- (Czego chcesz? — zapytał szorstko. 

— Jestem głodna. 

— Cóż jù ci na to poradzę? 

— (ały dzień nic nie jadłam, 
dzeń — pon iórzyła. 

— Idź precz — zawołał niecierpliwie — 
ja trzy dni nie nie jadłem — dodał ciszej i 
nanowo twarz ukrył w dłoniach. 

Mary spojrzała na niego przerażona i 
usunęła si: o parę kroków. 

Oozy obecnych zwrócone były na nią, 
ale tego nie nważała; stała zamyślona na 
środku pokoju i obracała w palcach otrzyma- 
ną monetę. Zapachy potraw zdawały jej się 
byó coraz ponętniejsze, oczy napełniały się 
łzami, raz po raz pieniądz podnosiła do ust, 
jakby był odpowiednim do jedzenia, nieśmia- 
łym nareszcie krokiem zwróciła się znów do 
kryjącego twarz w dłoniach mężczyzny. 
Drżącą rękę położyła mu na ramieniu i 
rzekła: 

— Tak mi przykro, że pan taki głodny. 
Kiedy pan od trzech dni nic nie jadł, to pan 
jeszcze głodniejszy odemnie. Dostałam ten 
oto pieniądz, proszę, niech go pan weżmie 
odemnie, ja nie jadłam dopiero dzień jeden! 
Może pan sobie za ten pieniądz kupi co na 
kolacyę, a ja może jeszcze gdzie co dostanę. 
Proszę, niech pan weżmie go odemnie, 

I stala, trzymając pieniądz w wyciągnię- 


cały 


wszokął się ruch i szmer, czemn panowie po- 
odkładali na stronę dzienniki i szkiełka oku- 
larów przecierać zaczęli. 

Nie rozumiała dlaczego ten młody czło- 
wiek stanął jak podniesiony iskrą elektryczną 
i czemu twarz jego pokrył silny rumunieo 
Nie rozumiała czemu pieniądz przez nią po- 
dany rzucił na stół, schwycił ją w ramiona i 
zaczął okrywaó pocałunkami, a głos miał za- 
tamowany łkaniem. 

D.iwiło ją dlaczego nikt się z tego nie 
śmieje, a ten pan, od którego dostała pie- 
niądz, wstał i zbliżył się ku niej. Wszyscy o 
toczyli ich kołem, a on wziął ją na kolana, 
wypytywnó zaczął o bieg jej życia, o rodzi- 
ców, wreszcie rzekł : 

— Cholż ze mną, umieszczę cię w przy- 
tułku dla dziewcząt. Czy zgadzasz się Mary 
pójść ze mną? Tam będzie ci dobrze, ciepło, 
będziesz się różnych robót pożytecznych u- 
czyła i nigdy nie będzięsz głodna. 

— Dobrze panie — zawołała radośnie — 
ale — dodała po chwili smutuo — ja nie 
mogę Jo samą zostawić. 

— Weśżmiemy i Jo z sobą. 

(Kuryer Codzienny). 


Br. 


Księżna d'Alengon, 


Niedawno pojawiła się w handlu księ- 
garskim broszurka zatytułowana: Siostra Ma- 
rya Mazdalena z III zakonu św. Dominika, 
opracował O. Tomasz Marya Wehofer, Mona- 
chium, J. J. Lentner 1898. Broszurka ta opi- 
suje życie w regule zakonnej i śmieró siostry 
cesarzowej Elżbiety, księżny Zofii Karoliny 
d'Alsngon, która w zakonie nosiła imię Maryi, 
Magdaieny. Autor, przypuszozsjąc, że biogra-. 
fia ks. d'Alençon czytelnikom swojej broszur= 
ki skądinąd jest znaną, zajmuje się tylko 


|skreśleniem żywota zakonnego Maryi Magda- 


leny, siostry z III zakonu Dominikanów, któ- 
ra pudła ofiarą bezgranicznego poświęcenia i 
żarliwej miłości religijnej dla misyi swego 
zakonu. 

Księżna Zofia zapragnąwszy spokoju 
ducha, wstąpiła do zakonu Dominikanek, 
przekonana. że tam go znajdzie. Zakon III 
Dominikanów nie jest stowarzyszeniem za- 
konnem, którego ozłonkowie mieliby przez 
modlitwę i umartwienie cielesne zasługiwać 
w ciągu swej wędrówki ziemskiej na zba- 
wienie wieczne po śmierci. Jest to zakon dla 
ludzi świeckich i posiada członków we wszy- 
stkich sferach społeczeństwa. Zadaniem zaś 
tego zakonu jest nieść pomoc materyalną i 
moralną zbłąkanym na bezdrożach niewiary 
bliźnim swoim. 

Za zgodą swego małęonką wdziała księ 
na dnia Ź0 kwietnia 1880 habit zakonny, a 


tej dłoni, nie roznmiejąc czemu w 


po upływie roku nowicyatu złożyła w ręc 
o. Chocarne'a śluby posłuszeństwa regu- 
le zakonu. Po dopełnieniu wstępnych warun- 
ków, księżna przyjętą została na ozłonka za- 
konu i odtąd nosiła pod skromną suknią 
świecką szkaplerz jako znak należenia do 
zakonu. Imię wzięła od siostry św. Łazarza, 
która jako święta doznaje szczególniejszej 
czci od mieszkańców południowej Francyi, 
gdzie księżna długo bawiła. Wizerunek swo- 
jej patronki i inne przedmioty uświęcone re- 
ligią umieściła w swoich pokojach na zamku 
Mentelberg w Tyrolu i w pałacu w Paryżu, 
gdzie w kościele dominikańskim przy Rue du 
Faubourg St. Honore miała <wój własny ol- 
tarz, który zawsze troskliwie zdobiła z ko- 
sztownym przepychem. Od r. 1895 nie wyłą- 
czała się od żadnej religijnej praktyki swego 
zakonu i mówiła nieraz z prawdziwym zapa- 
łem: „Chcę być prawdziwą siostrą św. Do- 
minika, i tego to tytułu najbardziej sobie áy- 
czę”. 

Podczas swego pobytu w Tyroin piel- 
grzymowała księżna często z zamku Mentel- 
berg do miejscowości Absam, która słynie 
łaskami Najświętszej Maryi Panny, albo na 
omentarz, na którym spoczywają kości 8000 
Tyrolczyków, Bawarczyków i Francuzów po- 
ległych w bitwie u stóp góry Isel w c. 1809. 

Z zadaniem pielęgnowania chorych i 
wspierania ubogich obznajomiła księżnę prze- 
łożona zakonu, pani Cossart, która była prsy- 
jsciółką jej matki. To teź z chwalebną pieczo- 
łowitością od wczesnego ranku siostra Magda- 
lena uwijała się po chatach ubogich i nie- 
szczęśliwych, lejąc w zwiątpiałe serca balsam 
pociechy i kojąc rany cielesne, sama zaś cie 
sząc się jedynie nagrodą miłości, która bły- 
szczała od radości i rozczulenia oczach bie- 
dnych ludzi. Dobrotliwe słowa nauki i upom- 
nienia księżny, że w każdej chwili życia, w 
szczęściu i w nieszczęściu, z wiarą i ufnością 
zwracaó się należy kn Najwyższemu, który 
jest źródłem wszystkiego, co podnosi człowie- 
ka na wyżynę szlachetności i jego królewskie- 
go stanowiska w świecie stworzeń, przyjmo- 
wały biedne istoty, dla których zjawiła się 
jak anioł, w pokorze i z wdzięcznością. Słowa 
jej, że życie ziemskie jest marne i znikome 
po którem zasłużeni odbierają nagrodę wie- 
cznego szczęścia, wyoiskały łzy nieszczęśli- 
wym, a widoz dusz korzących się przed po- 
tęgą i najwyższą dobrocią Boga, dawał księ- 
tnie to uczucie zadowolenia, niemal zachwytu, 
które jest owocem gorliwego zajmowania się 
losem biednych i opuszczonych, prowadzących 
nędzny żywot w ciasnych, oiemnych i brud- 
nych chatach, wśród tysiąca niewygód i nie- 
zaspokojonych potrzeb, i które więcej warte, 
niź dyadem książęcy, świecący brylantam. 

Po założeniu stowarzyszenia „Qenore des 
Noviciats dominicains“, objęła księżna preze- 
sostwo nad niem i urządziła w Paryżu na 
rzecz jego z początkiem maja 1897 bazar do- 
breczynności. Miejscem, na którem bazar sia- 
nal, był grunt nieużywany przy Rue Jean 
Goujon, a bazar składał się z oddziałów do 
sprzedawania różnych rzeczy, które to zada- 
nie pełniły damy, patronki bazaru. 

Dnia 4 maja odwiedził bazar nuncynsz 
papieski, a zaledwie ten się oddalił, wybuchł 
pożar. Pani de France, która w tej chwili 
rozmawiała z księżną d'Alergon, zauważyła 
płomienie wybuchające ze strony kinemato- 
grafu i wpadła w ogromne przerażenie. „Tyl. 
ko spokój, moja droga — mówiła do -niej 
księżna, a potem obie damy poszły do giów- 
nego wyjścia, które jednak zamknięte było 
murem pleców pań cisnących się z bazaru. 
Szczęślliwym wypadkiem pani de France oca- 
lała, a księżnę dAlengan widziała w kilka 
chwil potem panna d'Andlau majestatycznie 
spaczrującą, jakby po swoim salonie, jakby 
nic strasznego się nie działo. Gdy kłęby dy. 
mu zaczęły napełniać salę, udała się księżna 
do jednego z magazyaów bazaru — i od tej 
chwili nikt jej więcej nie widział. 

Później znaleziono tylko w tem miejson 
50 do 60 spopielałych trapów. W kilka minut 
przed wybuchem pożaru, rozmawiał jeszcze 
książę d'Alencon ze swoją małżonką, ale. po- 
tem pewien pan odprowadził go na bok. Po 
wybuchu pożara książę z bardzo wielkim żru- 
dem przebił się przez zbity kłąb uciekają- 
cych z bazaru i dotarł aż do stauowiska księ- 
ány, nie zastawszy jej zaś tam, pocieszał się 
nadzieją, że księżna ocalała, i oparzony 2- 
głowie i twarzy, wydostał si; napowrót z 
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Noc po wybuchu pożaru minęła, a księ- 
żny jeszcze nie było. Wtedy poczęto jej szu- 
kać. Najpierw atoli znaleziono jej zegarek, a 
około 5 godziny popołudniu lekarz-dentysta 
Davenport rozpoznał zwęglone zwłoki księżny. 
Zgodnie z życzeniem jej, wyrażonem w testa- 
mencie, popioły pochowano w kościele domini- 
kańskim, nakrywszy je poprzednio habitem za- 
konnym, ponieważ życzenia księżny, aby po 
śmierci ubrano ją w habit, spałnió nie było mo- 
kna. O ostatnich chwilach jej życia tak pisze 
miesięcznik Annć Dominicaine: Wielu ludzi po- 
kazywało księżnie wyjście, którem mogła 
była uciec z bazaru, lecz ona odranoiła tę 
radę. W ostatniej chwili, gdy zewsząd rozle- 
gał się chaos płaczu, krzyków i jęków, ona 
jedna była spokojna, pogodna, a tym którzy 
w ucieczce chcieli ją porwać me sobą, odrze- 
kla: „Wprzód inni niech się ocalą, na mnie 
przyjdzie kolej na ostatku.“ Wtem zaczęły o- 
garniać ją z dołu i z góry płomienie, a ona 
z wzrokiem utkwionym ku niebu, stała nie- 
ruchoma, jak postać, zachwycona wizyą. Nie 
próbowała woale usiekać za innymi, którzy 
wzajemnie w ścisku się dusili, a upadła do- 
piero wówczas, gdy z góry zaczęły na nią 
spadać belki płomieniste. 


Drzewa i kwiaty, 


Fantazya starożytnych wiele roślin opro- 
mieniała urokiem legend i nadawała im sym- 
boliczne znaczenie. W mitologii greckiej znaj- 
dujemy baśń o pięknym Narcyzie, który tak 
się w urodzie swojej rozmiłował, że zesechł 
i zmarł, a na miejscu jego sgonn wyrósł 
kwiat, który Grecy uważali za sniko- 
mości. Urocza nimfa Syrynks, w Bł ike 
pościgu pałającego namiętnością | Fanę zmienia 
się w trzoinę, z której powstaja nejstaroży- 
tniejszy instrument muzyczny —- Aőt. Laur 
poświęcili Hellenowie Apolinowi, wiekczyli 
nim wieszczów i bohaterów, a drzewo oliwne 
uważali za symbol pokoju i oddali pod opie- 
kę Ateny. Topola była u Rzymian drzewem 
wolności. Palmę chrześcijaństwo dawało mę- 
osennikom, a lilię aniołom. 

Różę, królowę kwiatów zamieszano do 
krwawych wojen. Kiedy stronnictwo Yorków 
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walczyło pod znakiem herbu tej rodziny — 
białej róży — przeciwnicy ich, Lancastrowie, 
wzięli za godło różę czerwoną. Wojna białej 
i czerwonej róży trwała lat 30, milion ludzi 
padło jej ofi:rą, a ród Plantagenetów zupeł- 
nie wyginął. Burboni w h*rbie mieli lilię, jak 
zas wysoko ją ceniono, dowodem okoliczność, 
że kiedy Ludwik IX pożyczył na wyprawę 
krzyżową od bogacza Aorenckiego Medio:sa 
pół miliona dukatów, dał mu jedynie za pro- 
cent pozwolenie umieszczenia w herbie kwia- 
tu lilii. Po restauracyi w roku 1815 Ludwik 
XVIII wydał świetny bal w Tuilleryach, na 
którym wszystkie panie ukazały się z bukie- 
tami lilijj a wtedy bonapartyści przyjęli za 
godło fijołek, ulubiony kwiat Napoleona I, bẹ- 
dący symbolem skromności, więc wcale dla 
ambitnego zdobywcy niestosowny. 

Godłem Stuartów był liść dębowy. Pod- 
ozas uroczystego wjazdu do Londynu Karola 
II, ludność stolicy domy i balkony gałązkami 
dębowemi przyozdobiła i wyszła naprzeciw 
obejmującego tron monarchy również z temi 
gałązkami, a na balu, wydanym przez miasto 
ada oześć króla, wszystkie kobiety miały na 
głowie wieńce z liści dębowych. Było to pray- 
pomnieniem, że dąb po klęsce pod Worcester 
stał się ocaleniem Karola, w nim bowiem się 
ukrył przed pościgiem żołnierzy Cromwella. 
Dąb zresztą od wieków w lasach i pu- 
szczach był otaczany czcią i sympatyą na- 
rodów. 

W Grecyi strzegły go nimfy, którs mie- 
szkały pod korą jego dopóki nie runął. Sam 
Dzeus wybrał go za symbol swej potęgi, stąd 
Hell: nowie i Rzymianie uważali to drzewo za 
święte. Słynna w Dodonie wieszczbiarnia 
znajdowała się w gaju dębowym. Dąb, jak 
nas poucza Pismo św. stał się przyczyną 
pmierci, Absalona — gdyżckrólewioz ten, ucie- 
kając przed nieprzyjaciółmi, zaplątał się w 
jego gałęzie i został przeszyty włócznią. Gal- 
lowie również uważali dęby za święte, kapłan- 
ki Celtów nosiły wieńce z liści dębowych, 
a druidzi offarowywali bogom jemiołę, roślinę 
na dębach rosnącą, którą złotym ścinali sier- 
pem. Rzymianie wysokie zasługi wieńcem dę- 
bowym odznaczsli. W Niemozech tak szano- 
wano dęby, że temu, kto się odważył ściąć 
dąb, ucinano na tym samym pniu głowę i 
zostawiano ją tam, dopóki drzewo nowych 
nie wypuściło pędów. Za obdarcie kory z dę- 
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Słowianie poświęcali gaje dębowe bogom 
i tam składali ofiary. Znieważenie tych przy- 
bytków karano śmiercią, a ofiarą bałwochwal- 
czege zabobonu padł Wojciech św., który w 
gaju dębowym odważył się spocząć. W ba- 
śniach ludowych dąb występuje bardzo ozę: 
sto: z niego przecież Kopciuszek czerpała 
swoje skarby. — ©w. Ludwik, monarcha fran- 
ouski, pod dębem odbywał słynne sądy, tak 
samo nasz Kazimierz Wielki, Leszek Czarny, 
ciągnąc na Jadźwingów, spoczął pod dębem, 
a we śnie św. Michał przepowiedział mu zwy- 
cięstwo. 
kościół w miejscu gdzie stał ów dąb, wzniósł, 
a dokoła tej świą'yni pobudował się Lublin. 


Niektóre okazy dębów przeszły do hi- 
storyi. Siynny dąb w Autrage, który epokę 
druidów pamiętał, został ścięty dopiero w r. 
1858 i sprzedany za 600 fr. Posiadał on 5 
metrów średnicy, 14 metrów obwodu i do- 
starczył 166 sążni drzewa. 

W Allenville istnieje dąb, którem" liczą 
900 lat, pień ma zupełnie pusty, jeno kora pozo- 
stała a mimo to drzewo corocznie okrywa się 
lśómi i żolędziami. W końcu XVII wieku, w 
pustym pniu jego urządzono kaplicę a po nad 
nią celę, w ktćrej mieszka pustelnik. Jadąc z 
Saragossy do Madrytu, spotykamy olbrzyma, 
którego 14 ludzi z trudnością objąć może, Ró- 
wnież olbrzymi dąb rośnie w Biskai, pod 
miasteczkiem Guernica. Pod nim król Ferdy- 
nand wraz z małżonką, Izabellą Katolicką, 
zaprzysięgli utrzymać starożytne przywileje 
Biskajczyków, zwane fueros. Tamże Biskaj- 
czykowie odbywali wiece, na ksóre zwoły- 
wało lud- pięciu heroldów z wierzchołka 
drzewa. Obecnie krata żelazna otacza olbrzy- 
ma, a O pień jego opiera się wspaniały tron. 
Na Litwie słynął Baabilis. 

„w którego ogromie 
Wiekami wydrążonym, jakby w dobrym 
i domie 
wieczerzeć za 
[stołem*. 

Nadto najznakomitszy z wieszczów na- 
szych, opisująe lasy litewskie „tak poważne i 
tak pełne krasy“ przedstawia dąb mchaci 
brodaty, co 
„włożywszy pięć wieków na swój kark gar- 
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Prozaiczny k rtofel także miał chwile 
wielkości. Ludwik XVI chcąc przezwyciężyć 
wstręt ludu do kartofii, zwrócił się do mal- 
żonki swej temi słowy: — „Pani, trzeba 
naród oswoić naprzód z kwiatami, zanim 
skłonimy go do używania owocu*.. — Jakoż 
w tydzień na balu dworskim Marya Antonina 
wystąpiła z kwiatami kartofla we włosach, a 
Ludwik bukiet kwiecia kariofianego miał u 
fraka. Arystokracys poszła za przykładem 
pary królewskiej, kwiat kartofla stał się o- 
zdobą modną, a gdy się na'tępnie dowiedzia- 
no, że na stole królewskim ozęsto figurują 
kartofle i to również naśladować poczęto. Tym 
sposobem kartofel stał sę popularnym w ga- 
astronomii. 

Wszystko zresztą ulega na świecie mo- 
dzie. W XVIII stuleciu Europę ogarnęła ma- 
nja do tulipanów do tego stopnia, że rujno- 
wano się na nie. W Holandyi sprzedawano 
cebulki niektórych okazów po 10.000 fr. za 
sztukę. Aż rząd widział się zmuszonym ogra- 
niczyć marnotrawstwo i wydał polecenie, aby 
za cebulkę nie płacić drożej nad 500 fran- 
ków. Coś podobnego dzieje się obecnie ze 
storczykami. Niedawno baron Schróder sprze- 
dał jedyny okaz storczyka „oypripedium sto- 
nei“ za 3.600 fr. a inny zapaleniec kupił 
rzadki okaz „aetrides laurenceae* za 3.400 fr. 

Na obronę storczyka powiedzieć można to, 
że istotnie zaleca się wonią, barwą i kształ- 
tem. Już Grecy jedn z jego gatunków, 
kosmosandalon, poświęcili Demetrze, oddając 
hołd jego piękności, a w Meksyku, gdzie ro- 
sną najpiękniejsze storczyki, przystrajano 
tem kwieciem bóstwa i świątynie. W Iodyach 
tylko dygnitarze mieli prawo nosić stor- 
ozyki. i 

Trzeba dodać, że storczyk służy także 
na użytek praktyczay, giyż główki jednej v 
jego odmian dostarozają mączki, zwanej sa- 
lep, używanej w lecznictwie, a z suszonych 
Lści innej odm zng: angraecum fragrans, silną 
odznaczającej się wonią, przyrządzają na 
Wschodzie napój, który niegdyś i medycyna 
uważała za skutuczny lek w cierpieniach 
piersiowych Do najw.ęcej jednak rozpow:ze:- 
chnionych roślin z rodziny storazykowatych 


Na dębach, przodków swoich 


dowana obecnie i na Jawie. 

Ze storczykami zapoznał Europę Hum- 
boldt, ale dopiero Darwin zbadał je grunto- 
wnie. W początkach b. stulecia znano zale- 
dwie 100 odmian tych roślin, obecnie znamy 
ich przeszło 6.000. Przekonano się, że rosną 
one nietylko w lasach dziewiczych Ameryki 
podźwrotnikowej, lecz także w Andach, na 
wysokości 4.000 stóp nad poziomem morza i 
w górach afrykańskich. Londyńskie firmy o- 
grodnicze umyślnie wysyłają specyalnych a: 
gentów, którzy w puszczach brazylijskich, na 
szczytach Andów, w głębi Borneo, Jawy i 
Sumatry poszukują nowych odmian modnego 
kwiatu. Poszukiwania takie są kosztowne, 
ale się sowicie opłacają, gdyż amatorowie na 
wagę złota kupują nieznane odmiany uprzy- 
wilejowanej przez modę rośliny. 

Do roślin modnych także należy skrom- 
na, lecz poetyczna szarotka, kwiat górski, 
rosnący nad przepaściami. Obiera on ustronia 
zaciszne, samotne, dzikie, gdzie rzadko wdzie- 
ra się człowiek i tu — otulony rankiem pła- 
szczem mgły siwej, a wieczorem oblany łuną 
zachodzącego słońca, króluje w swojej białej, 
kosmatej sukience, pnie się aż do linji wie- 
oznych lodów i śniegów. . 

Q szarotce krąży następująca legenda: 
Ongi kilku młodych górali, polując na kozy 
dzikie, spostrzegło na jednym ze szczytów 
niebotycznych oud dziewicę w płaszczu sre- 
brzystym. Była to królowa gór we własnej 
osobie, panująca w krainie wiecznej zimy. 
Za-hwyceni jej urodą górale dalejże piąć się 
ku niej, przez urwiska i bezdroża skaliste, 
przez załomy i otchłanie karkołomne. Spo- 
tkała ich zguba, gdyż uderzyli na nich kar- 
likowie, stanowiący straż przyboczną królo- 
wej i do przepaści strącili. Królowej żal się 
zrobiło nieszczęśliwych, żal tak wielki, że 
zapłakała — gdziekolwiek zaś upadła jej łza, 
wyrastał biały kwiat szarotki. 

Być może, iż wkrótce o szarotce bę- 
dziemy wiedzieli jeno z legend i baśni, gdyż 
ladzie hołdująs modzie, tępią ją beż miło- 
sierdzia. Jeden tylko przedsiębiorca z Enga- 
dinu wysyła corooznie do Anglii 40 tysięcy 
tych roślin, a w Bernie można znaleść po 
30.000 doniczek z szarotkami. Tak tedy mo- 
da grozi zagładą skromnemu kwistkowi gór- 
skiemu. P.s. L. 


ET a Zn M weiss u. farbig v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemustert, 
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| l y 0 LANENGIĘ Cena wydania niemieckiego 2 złr, go tylko F domowym, lekko rozwalnlającym i pobu- | wanym środkiem domowym , któty u- 
' i Tysiące znalazło w niej objaśnienie Fernolendt'a dzającym apetyt. Trawienie wzmaeuia, | trzymuje rany w czystości, ochrania od 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi à 7 : w A a przy ciugłemi używaniu stale reguluje. | zapaleń, bole koi i działa chłodząco, 
) przez 4714 w książce tej zaleconoj, zupełną swą Crême bar W skórzanej. yk” Duża fiaszka I złr., mała 50 ct. W dawkach po 35 ct. I 25 ct. 
ks. Bronisława Maryjańskiego. SKA) olayi a „ię książką ky» g Wszędzie do nabyc'a. naisilni tural å | pocztą 20 ct. więcej. Pocztą o 6 ct. więcej. 
Cena egz. 30 centów, RY przes Magazyn Wydawnictwa R. 8 6, k. uprz. Fabryka j iejsze naturaine wo y minera ne zawieraj m arsen I i żelazo -PE rzestrcga. _ Wszystkie DF- 
a z przesyłką o 5 ot. więcej, Bierey w Lipsku (Verlage-Magazin E załoścna w r. 1832. zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie przy: i | części opa-owamia za- SE P> 
COD DECADE TAEDE ENE = Skład główny: anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, || 4. C] TB | oezonowiuuwid wez „Sj 
ROBNE OGŁOSZENIA Wien, !' . Schulerstr. 21. kobiecych, malaryi etc. 2997 | Mg 37 cznioną marką ochron. jpa 


Skład główny i 


PZENKASETE 


Picie wody trwa przez cały rok. 
Do nabycia we wszystkich składa :h wód mineralaych i aptekach, 


- m pić 9. i A 1 ct. od wyrazu. 


RUT kolczasty cynkowany, "TT ZW WIERA ogre 
dzeń po zł. 4— za 100 metrów A, 
znaczniejszym odbiorze dodaję potrzebną 
ilość skóbeków do przymocowania lub od 
owiedni opust). Piotr Chrząstowski, 
OT żelazny we Lwowie, plac Kapitul 


SUKNO 


| SZKOŁA TECHNICZNA 
Frankenh»usen pod 


Szkoła t"ownicza 


KNO 


Kyfihauser 


robót ziemnych 


LIN OLEUM A 


Apteka B. Fragnera ,,zum schwarzen Adler“ 
P:ag, Kieinsalte, Ecke d. Spornergasse. i 
Qodzlenna wysyłka Składy we wszystkich a te ch Austro-Węgier. We Lwowie w znacan. aptekach, 


"3410 


ny 1 (naprzeciw katedry) materye wołniane Sra A = bł, mm. grube, w jednym kolorze złr. 225, deseniowane złr. 2-55 za matr C] 
r Krug a 2 A 
EKTORKA w niemieckim i polskim p Ia Mi, wz. n p n sd n » id i Przez wynalazpę prof. Dra Metdiagera wyłącznie upoważniona fabryka 


L5 języku zdolną poszukuje zajęcia na 
porę poobiednią. Bliźsza wiadomość w Ad 
ministracyi Gasety Narodowej. 


źródło 
u a c. k. seminaryum nau- 


także resztki. 


Najtańsze, najlepsze , bardzo gustowne 
zakupna wprost znakomitych 
fabrykatów. Proszę zażądać bogato za- 


wstępny od 10. paziz. 


Nowa uproszczona metoda nauki. 
Egzamin końcowy ważny u władz p. 
Zimowy kurs od 3 listopada. Kurs 
2957 


n «jtrwajsze pokrycie posadzki aa cała pokoje, także jako chodniki, T RANIĆ przed 
uinywalłnie i duże dywany. 


F. C. Gollmann's Nachfolger A. Reichie, Wien, 1. Koiowratring 3 


w Wieduiu — 


PIECÓW MEIDINGEROWSKICH 
E. HEIM, 


t. ik nadw. dostawca * 
w Wiedniu, I. Kolmarkt 7, 


* 


Döbling, 


czycielskiego jako Instruktor domo- opatrzonej kolekcyi jesiennych i zimo- 
Wami M. P E. pp AA lone r A Honey 4 RÓ JFREFSIEJ: OO PORDODODOGODODOOZ w Budapeszcie, Thonethof 
Kaleeza 5. składu e. k; uprz spi r i ma Pstenty we wszystkich PRLOIRA i PRESS wi agradaunai odzną- 
== ODRA eryj wełnią uye CZONA LA wszyst ie wystawac 
UAE Siam ył gy | Moriz Schwarz Denizot 9 D e ntoli Na 
briepianie aa mierne seng Ueied M | Zwittan (Butnn). Sly gay À wyk i dn aaa 


na fortepianie za mierną kj ynat Mi- 
U 


kulego. Adres: Ziyczaków | wiado- 


mość u pp. Śliwińskich. 


K na konie, własnej roboty, z ow- 
oce czej wełny, duże, ładne, w pasy 
exacne z pąsowem lub z Łółtom , po złr. 
1:50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


„rople 


miast ból zębów. 


Magazyn ubrań 
M. Neumann 


Wien, I. Kirntnerstrasse 19. 


tis i franco. Wysyłka tylko za pobra- 
niem, jednakże nieodpowiadające ubra- 


= 


Odseła się w najmniejszych ilościach. Wzory fran- 

co. Wysyłki za pobraniem poczt Tysięca uznań, 

Wzory, na które nia robi się zamówień, uprasza 
się odeslal. 3593 


dawniej Liton zwane) wata natych-|we i 


Lwowie w aptece P. Mikolascha, w Stry- 
ju w aptece J. Drągowskiego. 1365 


od 1, listopada do 81. marca Mrk. 280—390 i 
*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i elegancyi parowca. 


Poznań 3, 


owocowe i ozdobne, 


do zębów 


truskawkowe, 


Flakon 40 i 60 ct We żywopłoty e'o. 


Linie Holandya-Ameryka. | 


Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo 


od 16, października do 81. lipca 


gg arek A szkółek 


poleca wszelkie drzewa i jE a 
konifery, 
drzewa alejowe, flance Szpar»go 
rośliny na 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie, 


2913 E 


Mrk. 189 


do 


licka 1. 11; 


kańska 1. 24. 


TAE 


najlepsza glicerynowa pasta w tubkach 


czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł. 
= po cenie 25 et. poleca 
JAN THNATOWICZ. 
Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 1. 3, ulica Ha- 


w Krakowie Sukiennice Nr. 20; 
nioowoach Rynek 1. 2; w Przemyślu ulica Franoisz- 


QOOGOCOCOOODCGQOOOCOOOOGOO0OO 


dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do w 
||wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspe 
sów Rudolf Mosse, Wieden I. Seilersthtte 2 


w Czer- 


zza rg 


GOO 


zarób adpo- 


ycya anon-|Suszarnie na 


Dla mieszkań, szkół , 
wclna długość palenia przy opalaniu koksem, do 24 godzin trwa 


iż, przed naśladowaniami 
powołując się na nasz znak ochron- 
ny lany w środku drzwi od pieca 
WOZETWE TONERE 


„= Prospekta i cenuiki darmo i opłatnie. 


biur itd. całkiem skromne i gustowne, Do- 


paliwo przy opalaniu węglami kamiennemi. 


Opalanie kiłku pokoi tylko jednym piecem. 


PIECE MEIDINGEROWSKIE 


MEIDINGER-OFEN 
ÉH. HEIM 


MEIDINGERA PIECE „HESTIA“ 


Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, RAZ popiołn i żużli, 


MOMINKI trawiące dym. 


Ubranie s Loden. . . .złr. 15:— z Rotterdamu do Now. Yorku. Je dwom. . i 

ok kn t" " a ORK o kajat: Wien, I. Kolowratring 9. w ominy, zostają SE todo, ETER Pow trwania pa leni 
rzutka jesienna, .. „ kę Biuro dla pokładu: Wien, iV., Weyringergassc t 

Paltot zimowe... . „ 16— di zj p $ Mjar ża Ww Zory anonsów KATORYFERY Centralne opalania 

Podanie miary. Katalogi i wzory gra- od 1. kwietnia do 81. paźdz, ią 190—400*) ad 1. sierpnia do 15. księcia Mrk. 200 trawiące dym. wszelkich systemów. 


cele przemysłowe i gospodarczo - rolnicze. 


2984 


nia przyjmuje się napowrot. 
we Lwowie. 


GORSETY LI DYN AND C GUTTLER Ji ulica Halicka 20 


Gorsety, iaboty, wstążki, weloniki poleca w wielkim wyborze Mikolaj Ludwig, Lwów, Halicka 14, 


najnowsze fasony, poleca nowo otworzony 
magazyn towarów modnych pod firmą 


FERD 


W M A A M R | m a a 


